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Doqmat Wniebowzięcia 


W dniu 14 sierpnia br. w wigilię święta Wniebowzięcia 
Najsw. 1anny Maryi ogłoszono w Watykanie oficjalnie 
wiadomość o powzięciu przez Ojca św. Piusa XII decyzji 
w sprawie zwołania w dniu 30 października br. tajnego 
konsystorza, celem ogłoszenia dogmatu o Wniebowzięciu 
Najśw. wMaryi Panny. Ta proklamacja Ojca św. Piusa XII, 
która stała się niewątpliwie najważniejszym wydarzeniem 
Roku Świętego 1950, nastąpiła w dniu 1 listopada br. na 
zakończenie międzynarodowego Kongresu Mariańskiego w 
Rzymie, w święto Wszystkich Świętych. Jest to pierw- 
szy od 1870 roku dogmat, kiedy to Kościół katolicki ogło- 
sił dogmat o nieomylności Papieża w sprawie wiary 1 oby- 
czajów. | 

W biuletynie wydanym z tej okazji przez komitet cen- 
tralny obchodu Roku Świętego w Rzymie czytamy w 
związku z tym m. in.: „Wśród wiernych całego Świata 
wiadomość ta wzbudza bezsprzecznie powszechną radość 
i głęboką wiarę. Olbrzymia ilość listów i petycji, jakie na- 
pływały do Stolicy Apostolskiej domagając się oglosze- 
nia przez Ojca św. dogmatu o Wniebowzięciu Najśw. 
Maryi Panny kazała przypuszczać, że jesteśmy Już nieda- 
lecv dnia ogłoszenia przez Kościół tej prawdy. Ale wiado- 
mość obecna przekroczyła wszelkie oczekiwania. W ten 
sposób Ojciec św. Pius XII, który już w czasie wojny 
w 1942 roku oddał całą ludzkość pod opiekę Serca Najśw. 
Maryi Panny, aktem obecnym udoskonalił jeszcze hołd 
całej ludzkości dla Matki Boskiej". 

Już w 1942 roku zostały opracowane dwa poważne 
dzieła. dotyczące rozwoju kultu Wniebowzięcia Najśw. 
Maryi Panny-i potrzeby ogłoszenia tego dogmatu. Auto- 
rami tych dzieł byli dwaj OO. Assumpcjoniści holenderscy. 
Dzieła te opublikowane zostały dopiero w 1945 roku i od 
tego czasu ruch domagający się ogłoszenia dogmatu za- 
taczał coraz szersze kręgi, jakkolwiek silne jego fale no- 
towano już także w XVII wieku. W 1946 roku Ojciec św. 
Pius XII wydał specjalny okólnik do biskupów całego 
świata, prosząc ich o wypowiedzenie się w tej Sprawie. 

Ojciec św. Pius XII na konsystorzu podał motywy 
swego kroku. W dniu 1 listopada br. w czasie Mszy św. 
pontyfikalnej Papież Pius XII ex cathedra ogłosił ten 
dogmat Urbi et Orbi, tak jak to uczynił Pius IX ogłasza- 
jąc w dniu 8 grudnia 1854 roku dogmat o Niepokalanym 
Poczęciu Najśw. Maryi Panny. W dniu tym, w chwili tak 
ważnej dla Kościoła i wiernych, na uroczystościach tych 
obecni byli członkowie Kollegium Kardynalskiego 1 kilku- 
set biskupów. 


Rzymska prasa katolicka omawia poszczególne fazy hi- 
storyczne ruchu w sprawie ogłoszenia dogmatu o Wnie- 
bowzięciu Najśw. Maryi Panny. Ruch ten przyjął kon- 
kretne formy 100 lat temu i wiąże się ściśle z dogmatem 
o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny. Powszech - 
ny kult tych dwu prawd o Najśw. Maryi Pannie sięga 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. Pierwsze prośby 
o ogłoszenie dogmatu Wniebowzięcia zostały wysłane 
przez kilku biskupów w 1849 roku do papieża Piusa IX. 
Następnie podobne postulaty wpłynęły do Stolicy Apo- 
stolskiej ze strony uczestników soboru watykańskiego 
w 1870 roku. A 

W latach od 1849 do 1945 do Stolicy Świętej nadeszło 
w tej sprawie 1.332 petycji od biskupów, 26 od opatów 
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i prałatów, 261 od wikariuszów apostolskich, 61 od prze- 
łożonych zakonów, 39 od wydziałów teologicznych i semi- 
nariów duchownych. Były rówież wystosowane prośby od 
patriarchów wszystkich kościołów wschodnich zjednoczo- 
nych z kościołem rzymskim. Nadto nadesłało tego rodzaju 
prośby około 43.000 księży i zakonników oraz przeszło 
8 milionów wiernych z całego świata. Wszyscy wyrazili 
zasadniczą zgodę na określenie dogmatu tajemnicy Wnie- 
bowzięcia Najśw. Panny Maryi. 


Str. 2 


L AD BO ż Y 


Począwszy od 1945 roku następuje 
Silne ożywienie tego ruchu na całym 
świecie. Tysiące nowych próśb z róż- 


nych krajów świata domaga się od 
Ojca św. ogłoszenia dogmatu o 
Wniebowzięciu Najśw. Maryi Panny. 


Najważniejszym jednak wydarzeniem 
w ostatnich kilku latach było wysto- 
sowanie przez Ojca św. Piusa XII w 
dniu 1 maja 1946 r. specjalnego listu 
w formie ankiety do wszystkich bisku- 
pów świata w sprawie opinii ich sa- 
mych i wiernych w odniesieniu do 
ewentualnego "ogłoszenia dogmatu 
Wniebowzięcia NPM. Nadeszło wów- 
ezas 1169 pozytywnych odpowiedzi. 
Pewne obawy były jednakże ze 
strony protestantów; miarodajna tu 
wszakże jest opinia katolików z kra- 
jów o większości protestanckiej. Tak 
np. episkopat katolicki Anglii i Walii 
jeszcze w kwietniu 1946 r. czyli przed 
otrzymaniem tego listu Ojea Św. wy- 
powi owiedzieli się w imieniu tamtejszych 
tolików za ogłoszeniem dogmatu o 


U stóp 


Ilekroć wznosimy się myślą ku 
Wniebowzięciu Najświętszej Maryi 
Panny, zawsze mamy uczucie, że coś 


niezwykle pięknego spływa na nas z 

błękitów. Czujemy zapach ziół i kwia- 

tów sierpniowych, odblask wiel- 

kiego święta, kiedy to ziemia przy- 
straja się w barwy, wonie kwiatów i 

zo: by oddać hołd Królowej Nieba i 
emi. 


Miesiąc maj witał ją rozkwitającą 


wiosenną przyrodą, sierpień czci ją 
pełnią lata, — pażdziernik jesienną 
krasą, spowitą wieńcem różańca, aż 


po listopad miesiąc świętych. 

Rok obecny, rok jubileuszowy, spec- 
jalnie zaznaczył się w dziejach Koś- 
cioła. Oto Ojciec święty w dniu 1 li- 
stopada ogłosił uroczyście „urbi et 
orbi“ dogmat Wniebowzięcia. Nie bę- 
dzie to sprawa nowa, podana ludziom 
do wierzenia, Lecz publiczne stwier- 
dzenie tego, w co Kościół wierzy bez 
zastrzeżeń przez 2 blisko wieki. Jak- 
żeż ma nie wierzyć, skoro od najdaw- 
niejszych czasów w tradycjach koś- 
cioła wiara w Niebowzięcie N. M. P., 
była powszechna, a wszystkie kościo- 
ły jakie powstawały w Średniowieczu 
były często poświęcone tej tajemnicy. 


Wniebowzięciu Najśw. Maryi Panny, 
Z tego wszystkiego wynika, że istnie- 
je jednomyślna zgoda katolików, bi- 


skupów, księży, zakonników, instytucji 
religijnych, teologów, kongresów i mi- 
liony RZA co do ogłoszenia dog- 


Sarkofug w bazylice Uśnięcia Matki Boskiej — 
Jeruzalem. 
5 


ı Matki 


W Polsce np. kościół Mariacki w 
Krakowie ze słynnym ołtarzem Wita 


Stwosza, gdzie genialny rzeźbiarz 
uplastycznił tę scenę, przedstawiając 


Matkę Najśw. w otoczeniu apostołów. 

Niepodobna przecież, aby grób N. 
M. P. mógł się znajdować na ziemi i 
aby ludzkość o tym nie wiedziała, 
wiedząc równocześnie o grobach tylu 
świętych, — nad którymi działy się 
cuda, Czyż grób N. M. P., gdyby znaj- 
dował się na ziemi, pozbawiony byłby 
tych łask i przywilejów i tkwiłby 
gdzieś zapomniany i opuszczony ? Nie 
zgadza się to ani z historią Kościoła, 
ani z losiką zdrowego rozsądku. 

Dlatego trzeba jeszcze powagi Koś- 
cioła, aby sprawę tę rozwiązać na 
drodze dogmatycznej równocześnie, 
aby ludzkość zjednoczyła się w mo- 
dlitwach oddając Jej hołd. 

Nic bowiem, co się łączy z kultem 
Matki Najśw, nie może być obce i o- 
bojętne sercu katolika, 

Nie może spłynąć wielkie to wyda- 
rzenie w Kościele bez echa i oddźwię- 
ku serc tak hojnie obdarowanych tro- 
ską i błogosławieństwem przez Tą, 
która jest uciechą grzesznych i pocie- 
szycielką strapionych! zl. 


Wniebowzięcie w liturgii 


Święto Wniebowzięcia jest wediug 
wszelkiego prawdopodobieństwa naj- 
starszym ze wszystkich świąt Bogaro- 
dzicy. Najdawniejszy dotychczas do- 
wód obchodu święta znajdujemy w 
mowie pochwalnej Teodora ku czczi 
św. Teodozego (5 w.). Czytamy tam, że 
w klasztorach palestyńskich corocznie 
obchodzono z udziałem całej braci za- 
konnej pamiątkę Bogarodzicy, a choć 
nie znamy ani daty, ani nazwy właści- 
wej tego Święta, nie bez zasady jest 
przypuszczenie, że to było święto 15 
sierpnia, który to dzień od dawna 
uchodził za rocznicę zaśnięcia Matki 
Bożej. Niektórzy mniemają że Święto 
to zaprowadził papież Damazy I (4w), 
pierwszym zaś świadkiem obchodu je- 
go na Zachodzie jest św. Grzegorz Tu- 
roneński (+ 596). O święcie tym do- 
wiadujemy się z mszału gotycko-gali- 


kańskiego z 7 wieku oraz z Sakrarien- 
tarza klasztoru w Luxcumil również z 
7 w. Dowodem obchodu tego święta 
na Zachodzie, to Sakramentarz św. 
Grzegorza Wielkiego, zawierając, na 
ten dzień następującą modlitwę: Pa- 
nie niech obchodzona przez nas tego 
dnia uroczystość w której Świcla Bo- 
ża Rodzicielka poddała się śmierci do- 
czesnej ale nie dała się więzami 
śmierci skrępować, która Syna Twe- 
go — Pana naszego poczętego w sobie 
zrodziła przyniesie nam zbawienną po- 
moc“. Modlitwę tę ma po dziś dzień li- 
turgia ambrozjańska i na niej są wzo- 
rowane modlitwy, na ten dzień przepi- 
sane przez dzisiejszą liturgię rzymska. 

Jednym z dowodów obchodzenia te- 
go święta jeszcze przed soborem Ete- 
skim jest obchodzenie go przez here- 
tyckich Monofizytów i Nestorianów, z 
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matu Wniebowzięcia Najśw. 
Panny. 
Z Londynu donoszą, że biskupi angli 
kańscy Yorku i Canterbury przeciwstał 
wiają się zamierzonemu ogłoszeniu dog] a 
matu, który jakoby był jedną z dalszyd 
przeszkód na drodze do zjednoczeni | i 
kościołów chrześcijańskich. W odpo 
wiedzi pewien teolog Towarzystwa Je 
zusowego stwierdza na łamach Osse 
vatore Romano, że dogmat ten nie bę 
dzie stanowił żadnej przeszkody w 
Unii. Kościół prawosławny już od wie) 
ków głosił Wniebowzięcie Matki Bol 
skiej. | 
Rok jubileuszowy stał się pr et * 
ogloszenie tego dogmatu szczególnymi $ 
uczczeniem Maryi, 
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czego wniosek że jest ono starsze olf E 
powstania tej herezji. Również staro-|] g 
żytne kościoły narodowe: ormiański i 4 
etjobski mają je w swych kalenda-f$ 
rzach. | 
Co do nazwy święta to oprócz Wnie- - 
bowzięcia pisarze liturgiczni j dawne 
kalendarze zowią to święto: Za.Śnięcie, 
Śmierć, Złożenie. | 
Ze słów używanych w. liturgii grecii 
kiej okazuje się dwojaki przede r 
ii 
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miot tej uroczystości: błogosławione 
zaśnięcie i wprowadzenie do chwal y 
niebieskiej Maryi. Używaniem SIO 
zaśnięcie chciano zaznaczyć że śmie 
rzeczywiście nastąpiła, ale tym sijg 
różniła od śmierci innych ludzi, że byi 


ła jakby chwilowym zaśnięciem, 
którego nastąpiło prędkie potem 
przez wniebowzięcie, zbudzenie. R | 4 


czas że obchodzono oddzielnie uśpie-FĘ 
nie 18 stycznia a Wniebowzięcie 10 IR 
sierpnia. Niekiedy zaś obchodzono jej 
razem 18 stycznia, Według historyka JE 
Nicefora cesarz Maurycy (t 602) po- 
lecił to święto obchodzić 15 sierpnia. 
Dziś Kościół katolicki obchodzi je wła: 
śnie w tym dniu. Tak samo kościoł! 
wschodni. Wyjątek stanowią Ormia- 
nie, świętujący je w niedzielę około 19 
sierpnia i Koptowie 16 sierpnia. 1 
W Rzymie za Sergiusza I (tł 101) K 
święto było obchodzone z procesją £ 
kościoła Św. Hadriana i poprzedzane | 
wigilią. Mikołaj I (+ 867) w liście do d 
Bułgarów wspomina, że post przed | 
Wniebowzięciem jest od dawna w Koś- Kc 
ciele praktykowany, tak jak i post | 
czterdziestodniowy, W kościele grec- M 
kim post ten trwa od 1 do 14 sierpnia 
Reguła Chrodeganga dla kanoników: 
poleca im obchodzić to święto tak uro-4 
czyście, jak dni Bożego Narodzenia, f 
Zmartwychwstania i Zesłania Duchap 
św. Synod moguncki z 813 roku zali- 
cza to święto do tych, które należy E 
obchodzić z największą uroczystością. JR 
Należy tu wspomnieć o ceremonii | 
pogrzebu i Wniebowzięcia N. M. P.F 
dnia 13 i 15 sierpnia w Kalwarii Ze-f 
brzydowskiej pod Krakowem. Odpra- 
wiają się tutaj owe obrzędy od roku 
1637 przy licznym udziale wiernych. ý" 
Kiedyś ciągnęły tam pielgrzymki i 
Moraw i Węgier. Po nieszporach w | 
domku I Sin wynosi młodzież 
na marach złoconą trumnę z figurą 
Matki Boskiej, otoczoną wielką ilo: 
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Krzeszów 


W powiecie Kamienna Góra na Ślą- 
sku znajduje się miejscowość Krze- 
szów, zwana także Krzyżoborem, lub 
Krzeszoborem, która w miejscowym 
klasztorze kryje cenne bardzo pamiątki 
po Piastach śląskich. 

Klasztor został założony w 1242 r. 
przez żonę księcia Henryka Pobożne- 
go — Annę, która sprowadziła tutaj 
benedyktynów. W 1292 roku książe ja- 
worski Bolko I wystawił dla klasztoru 
bogaty list fundacyjny 132 wsi oraz 
dwa miasteczka: Chełmsko Śląskie i 
Lubawka o łącznym obszarze 297 km. 
kw. z 38.000 mieszkańców i sprowadza 
do klasztoru z Henrykowa koło Ziębice 
cystersów. 

Sprowadzenie cystersów zostało za- 
twierdzone bullą papieża Jana XXII 
z dnia 10 czerwca 1318 roku. Budowa- 
ny przez Bolka klasztor został poważ- 
nie uszkodzony w 1633 roku, na sku- 
tek czego świątynia została rozebrana. 
a na jej miejscu staje nowa w latach 
1728-—1734, do dziś istniejaca. Wśród 
licznych obrazów, malowanych na pla- 
fonie i ścianach kościoła widzimy św. 
Jadwige, a nad chórem — św. Stani- 
sława Szczepanowskiego i księcia Bol- 
ka w otoczeniu św. Jadwigi i księcia 
Henryka Pobożnego. Freski w kaplicy 
książęcej przedstawiają między innymi 
księżnę Anne. proszącą papieża Inno- 
centego IV o pozwolenie na założenie 
klasztoru. Obok św. Jadwigi znajdują 
się także podobizny Bolka I z Synami 
i Bolka II. 

W kaplicy książęcej spoczywają ksią- 
żęta śląscy: Bolko I, Bolkó II i Ber- 
nard książę Świdnicki. Ich zwłoki znaj- 
dują się we wspaniałych sarkofagach, 
na których widnieją orły śląskie. 


Bolko I to jeden z najgospodarniej- 
szych książąt śląskich. Doprowadził 
swe księstwo do wielkiego rozkwitu 
gospodarczego, posiadał szczodrą rękę 
w stosunku do klasztorów zakonnych. 


Opowiadają starzy kronikarze na- 
stępujące wydarzenie z życia Bolka I. 
zapalonego myśliwego. Kiedy w dniu 
10 lipca 1286 r. odbyły się w obecno- 
ści księcia zawody myśliwskie  połą- 
czone z obiorem króla kurkowego, na 
zawody te stanął także legendarny 
duch Karkonoszy zwany Liczyrzepą. 

Legenda opowiada, że gdy żaden z 
myśliwych nie mógł trafić ani do jed- 
nego z trzech drewnianych ptaków. po- 
ruszających się przy pomocy special- 


Polko II, książe Świdnicki + 1368. Z płyty 
robowej w kościele dawnego opactwa cyster- 
skiego w Krzeszoborze na Śląsku. 


[cia asysty w bieli. Po kazaniu idzie 
bochód około siedmiu kaplic Zaśnięcia 
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Maryi (przy każdej krótka modlitwa) nego mechanizmu —- wszyscy bowiem 
l późnym wieczorem zdąża do kościoła byli pijani -- uczynił to Liczyrzepa, a 


robu Marvi, gdzie po odśpiewaniu 
„Witaj Królowo nieba" wnoszą figurę 
N. M. P. do wnętrza grobu. istnieją- 
ego w kształcie groty, na środku koś- 
ioła w dolnej jego części. W dniu 15 
ñerpnia odprawia się msza św. przed 
łtarzem Wniebowzięcia w górnej czę- 
(| kościoła, na środku tegoż na 
 |yzniesionym tronie jest figura Matki ` 
oskiej Wniebowziętej, Po mszy św.. 
czasie której młodzież przyjmuje 
omunię św. wychodzi procesja około 
lalszych siedmiu kaplic  Wniebowzię- 
ua tworzących część t. zw. Drogi Ma- 
vi (dróżki) do głównego kościoła N. 
u. P. Anielskiej, gdzie po kazaniu na 
mat ukoronowania N. M. P. Te 
Jeum i błogosławieństwem Najświęt- 
zego Sakramentu kończy się nabo- 
eńnstwo. 


jego strzały przebily wszystkie trzy 


Wnętrze kaplicy grobowej książąt Świdnie- 
kich w kościele klasztornym w Krzeszoborze. 


Krzeszoborze na Sląsku, 
gdzie znujdują się grobowce książąt Swidnic- 
kich Bolka I i Bolka II. 


Kościół klasztorny w 


ntaki. Obrano go więc królem kurko- 
wym, choć się temu sprzeciwiało miej- 
Scowe rycerstwo, jako że Liczyrzepa 
był obcy i nieznany. Bolko uściskał 
nowego króla kurkowego, a ten ode- 
zwał się do księcia wobec wszystiń 
zebranych tymi Słowy: 

— Wszysoy twoi myśliwi strzelaliby 
zawsze tak celnie jak ja, gdyby mniej 
pili miodu, albo jeszcze leviej, gdyby 
go wcale nie pili, jak ja... Bo rzą- 
dzi innymi, ten musi mieć do tego za- 
wsze trzeźwą głowę, a miód jej nie 
daje! Jestem człowiekiem prostym, ale 
myślę nad sprawami państwa, a tam 
gdzie o nie chodzi, każdy winien za- 
brać głos, jeśli to głos słuszny.. 

Książę Bolko II był godnym partne- 
rem króla Polski Kazimierza Wielkie- 
go. Księstwo jego było całkowicie nie- 
zależne, zarówno od korony czeskiej, 
jak i od cesarza. Bolko starał się o 
stale powiekszanie swego państwa. nie 
drogą podbojów, ale na drodze ukła- 
dów, które wykonywał dzięki swej za- 
możności. 


W kwietniu 1356 raku wvkupił od 
Czechów miasteczko Złoty Stok. gdzie 
się znajdowały i znajdują kopalnie ało- 
todajnej rudy arsenowej, nastepnie po- 
zvskał w dożywotnie posiadanie Klucsz- 
bork. Bvczvynę i Wołczyn, a w 1358 r. 
kupił połowe księstwa brzeskiego. 
Państwo Bolka II sąsiadowało prawie 
z państwem polskim, w którvm wów- 
czas panował Kazimierz Wielki, 


Bolko II budował liczne kościoły, a 
wśród nich zbudował kościół w Świd- 
nicv, Jest to jedna z najwspanialszych 
bazvlik na Dolnvm Śląsku. Najcen- 
niejszym zabytkiem polskości w tej 
świątyni jest tryntyk z 1492 r. przed- 
stawialjacy Śmierć a raczej zaśniecie 
Matki Boskiej. Jest to ołtarz szafko. 
wy, drewniany. dwuskrzydłowy, nosi 
wyraźne znamiona kopii ołtarza z ko- 
ścioła Mariackiego w Krakowie, bo 
„jak zawsze u Stwosza, względnie jego 
naśladowców, zdumiewa nas plastyka, 
niemal drastyczna forma ujęcia po- 
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Powołanie 


W klasztorze panowało wielkie oży- 
wienie. Nadeszła chwila pożegnania. W 
korytarzach klasztornych, w których 
zwykle była cisza, rozlegają się dziś 
głośne rozmowy, dzwonki, trzaskanie 
drzwiami, bieganie tu i tam, jednym 
słowem : ogólne zamieszanie. Na pod- 
wórzu stały wychowanki w grupach, 
albo przechadzały się gawędząc weso- 
ło. Wszystkie rozmawiały równocześnie 
i spoglądały z pewnym  zaniepokoje- 
niem na drzwi. Siostry uśmiechnięte 
przybliżały się raz do tej, raz do tam- 
tej grupy i zapytywały o przeróżne 
projekty wakacyjne. Od czasu do cza- 
su ukazywała się w drzwiach uprzejma 
postać siostry furtianki. Uczennice na- 
tychmiast ją otaczały. Po chwili jedna 


— 


staci, ich nadzwyczajny realizm, mają- 
cy swe źródło w doskonałej, bezpośre- 
dniej obserwacji". 

Najdzielniejszy z książąt ślaskich 
Bolko II zmarł dnia 28 lipca 1368 r., 
rządząc swym księstwem przez 42 lata, 


Po śmierci Bolka II, przez jakiś czas 
władała księstwem jego żona Agnie- 
szka, po czym rozpadło się ono. przy- 
czem część z niego zagarnął król cze- 
ski. cesarz Karol IV. a inne cześci zo- 
statv przyłączone do kilku księstw 
śląskich, nie będących już jednak księ- 
stwami samodzielnymi, ale lennymi. 


Bolko I, książe świdnicki ++ 1301. Z płyty gro- 
bowej w kościele dawnego opactwa  cyster- 
skiego w rzeszobme na Śląsku. 


z uczennic radosna i rozpromieniona, 
żegnała się z wesołym gronem koleża- 
nek. 

-~ Bóg z tobą! "Do widzenia! A na- 
nisz do nas! — wołały do niej ze wszy- 
stkich stron. Potem gawędziły i żarto- 
wały dalej. 

W pustej części podwórza — daleko 
od gwaru — rozmawiały między sobą 
dwie dziewczynki, Helenka i Kasia, 
najserdeczniejsze przyjaciółki. Obe u- 
kończyły nauki i opuszczały zakład. 

Helenka zapytała : 


— Czy stanowczo jesteś zdecydowa- 
na powrócić tutaj i wstąpić do klasz- 
toru? 

Kasia odrzekła poważnie: 

— Moje postanowienie już ostatecz- 
nie powzięte. Dlaczego miałabym się 
jeszcze namyślać? Pragnienie moje słu- 
ženia Bogu jest tak silne, że nie mam 
powodu wątpić o swoim powołaniu. 

— Masz słuszność — odrzekła Kasia. 
—— Wielkie jest w świecie zapotrzebo- 
wanie dusz apostolskich, Ale widzisz — 
czuję, że Bóg mi nie przeznaczył apo- 
stolstwa Świeckiego. — Każda z nas 
ma inne zdolności i zamiłowania. Naj- 
ważniejsze, to poznać swe powołanie, a 
skoro się pozna, śmiało je wypełnić, 

— Tak, tak! Ale jak można poznać 
powołanie swoje z zupełną pewnością. 
bez żadnych wątpliwości * Rzekome po- 


wołanie może być tylko chwilowym 
urojeniem ? 
To samo pytanie stawiono kiedyś 


błogosławiónej pamięci biskupowi Pro- 
haszcze i otrzymano następującą od- 
powiedź: — Jest w tym coś prawdy, 
że powołanie może być urojeniem. Ale 
urojeniem rzetelnym, świadomym 
swoich celów, wielkodusznym i ofiar- 
nym. Patrzeć i chcieć, a nie marzyć i 
głową mur przebijać. — A więc patrzy- 
łam a teraz chcę, Czuję, że warto wy- 
rzec się Świata dla wznioślejszych ce- 
lów. 

-— Właśnie mnie to niepokoi, 
Helenka. Wyrzec się świata! 


dodala 
Rozu- 


` miem, że można się wyrzec czegoś, co 


się zna, a nawet kocha. Ale wyrzec sie 
czegoś, czego się wcale nie zna, to krox 
zbyt śmiały, Może nadejść chwila 
świadomości, a wraz z nią żal, gdy bę- 
dzie już zapóźno. Ty znasz świat za 
malo, aby mieć odwagę wyrzeczenia się 
SO. 

— Możliwe. że właśnie dlatego tak 
łatwo się wvrzekam, że nie znam świa- 
ta albo raczej dlatego, że to trochę, co 
dotąd poznałam, zupełnie mnie nie po- 
ciąga. 

— Jak możesz sądzić o tym tak spo- 
kojnie? — oburzyła się Helenka. Czy 
nie masz krwi w żyłach? Czy nie czu- 
jesz, że jesteś młoda, czy nie prag- 
niesz używać urody życia ? Przecież za- 
wsze byłaś tak bardzo wesoła i skora 


do żartu: A jednak masz odwagę wy- 
rzec się wszystkiego” Czy ci tego nie 
żal? 


Lekki rumieniec pokrył twarz Kasi. 
Niechętnie mówiła o swych wewnętrz- 
nych uczuciach, nawet z Helenką. Wa- 
hała się chwilę, a potem nagle posta- 
nowiła wypowiedzieć się: 

— Czasem serce moje opanowuje 
dziwne uczucie, lecz to trwa tylko krót- 
ko. Wiem od siostry mojej, że takie 
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uczucia miewają także  narzeczone 
przed ślubem. A jednak nigdy nie sły- 
szałam, żeby z tego powodu dziewczyn- 
ka wyrzekła sie małżeństwa. Przecież 
one idą w znacznie bardziej niepewne 
życie, kryjące w Sobie więcej cierpień 
i niebezvieczeństw, aniżeli moje, gdy 
będę oblubienicą Chrvstusa. Właściwie 
cieszę się z tego uczucia, bo przynaj- 
mniej mogę złożyć jakąś ofiarę wstę- 
pując do klasztoru. Od świata i tak nie 
wiele oczekuje. a więc nie będzie to 
rzeczą nadzwyczajną, jeżeli się z niego 
usunę. Tylko młodość moja wzdycha do 
żvcia i do wolności. To będzie więc je- 
dyna ofiara, „którą złożę memu Panu. 
A pragnę coś ofiarować, bo jak mo- 
głabym inaczej zasłużyć sobie na miej- 
sce między wybranymi, które kiedyś 
złączy się z — Barankiem! 

— A jeżeli prawo do życia jednak się 
kiedyś w tobie odezwie i bedzie silniej- 
szym ? 

— To będę się modliła. 

— A jeżeli Już nawet modlić się nie 
będziesz mogła ? 

— To w pokorze skłonię głowę. 
przyjmę doświadczenie zesłane mi od 
Boga i poczekam... poczekam, aż zno- 
wu będe mogła się modlić. 

— (Co daje ci tak silną ufność w sie- 
bie? 5 r 

— Mocna wiara, żesPan Bóg mnie 
woła i, jeżeli pójdę za tym wołaniem, 
otrzymam potrzebną łaskę wytrwania. 

W tei chwili przystąpiła Matka Anie- 
la do rozmawiających dziewczynek. 

Jolan Gerely 


=- 


Nic doczesnego nie da się przemycić 
do wieczności. Jeśli swoich lubostek 
ziemskich nie wyrzekniesz się w ciągu 
życia sam dobrowolnie, zostaniesz ich 
pozbawiony w chwili śmierci — wbrew 
twojej woli i w sposób podwójnie bzle- 
sny. 


Dlaczego są Świecone zioła w Urcezy- 
stość Wniebowzięcia ? 


W wielu miejscowościach jest zwy- 
cząj święcenia pęków ziół w Wniebo- 
wzięcie N. M. P. i nazywają ten dzień 
świętem Matki Boskiej Zielnej. Zwią- 
zek ten pochodzi stąd, że Pismo Św. 
nazywa Matkę Najświętszą różą zasa- 
dzoną w Jerycho. Nadto w pustym 
grobie, jak przekazuje tradycja apo- 
stołowie znaleźli kwiaty. Modlitwy 
jednak przy poświęceniu ziół nie czy- 
nią aluzji do tego rodzaju symboliz- 
mu. Mówią one bowiem tylko o 
wszechmocy Boga, który rozkazał aby 
trawy i drzewa rosły na ziemi na 
użytek ludzi i zwierząt i aby zioła by- 
ły nie tylko pożywieniem zwierzętom 
ale także służyły ciałom naszym jako 
lekarstwo. Dodawane są jeszcze owo- 
ce do ziół, ze względu na prawo Moj- 
żesza, polecające, aby Izraelici nowe 
owoce nosili kapłanom do poświęcenia, 
i na obowiązek wdzięczności za uro- 
dzaj Wzmianki o różach i liliach jako 
symbolach enót Maryi znajdują się w 
niektórych tylko rytuałach, Wedlug te- 
go więc Kościół przy tym poświęceniu 
miał głównie wzgląd na żniwa. Należy 
przypuszczać, że mamy tu zwyczaj 
przedchrześcijański uświęcania żniw, 
który Kościół przyjął i błogosławien- 
stwem Bożym uwięcił. f. 


Nr. 38 


Odsłonięcie ołłarza 


Fragment powieści z czasów panowania 
Kazimierza Jagiellończyka „Historia żół- 
tej ciżemki" pióra Antoniny Domańskiej. 


„Odsłonięcie wielkiego ołtarza w 
kościele Mariackim miało nastąpić w 
dniu 15 sierpnia 1489 r., jako w Świę- 
to Wniebowzięcia Najświętszej Panny 
Maryi. 

Od dwóch tygodni już pracowała 
czeladź mistrza Wita pod jego okiem 
i rozkazami w prezbiterium  oddzielo- 
nym szarą oponą od reszty kościoła. 
Raz po raz stawały wozy ładowane 
przed bocznym wejściem od strony 
św. Barbary. Zdejmowano z nich rzeź- 
by większe i mniejsze, troskliwie sia- 
nem i pakułami owiązane i wnoszono 
ostrożnie do kościoła. 
może najtrudniej- 
wstawienie ol- 


Najpierwszym i 
szym zadaniem było 
brzymiego tryptyku i związanie go 
potężnymi żelaznymi ankrami z mu- 
rem kościoła. Gdy bowiem sama sza- 
fa, w której znajdować się miała 
główna środkowa grupa, ważyła prże- 
szło 18 centnarów, gdy każdą z kolo- 
salnych postaci apostołów dźwigało z 
trudem po sześciu ludzi, a figur tych 
miało być dwanaście, rzeczą najwyż- 
szej doniosłości było utwierdzenie 
wiecznotrwałe tych niezmiernych cię- 
żarów. Starszy cechu kowali, Jan Boig, 
zawiadował tą robotą; obliczył wszy- 
stko skruvulatnie i stosował siłę an- 
krów do wagi ołtarza, dodając jeszcze 
dla spokoju mistrza Wita haki j kla- 
mry ponad obrachunek. Stwosz nie do- 
wierzał, bał się, tracił głowę; wszyst- 
kiego musiał dotknąć własną ręką, 
słyszeć każde uderzenie młota, każdy 
zgrzyt świdra i chrzęst wkręcanych 
śrub. A 

Skrzydła tryptyku, czyli drzwi tej 
wielkiej szafy, okute żelaznymi  szta- 
bami, zawieszono na monstrualnych 
zawiasach o 257 funtach wagi. Dopie- 
ro gdy tę najważniejszą czynność 
ukończono, można było przystąpić do 
złożenia w całość większych i mniej- 
szych części ołtarza... 

Potężne dźwięki dzwonów  kościel- 
nych głosiły miastu wieść radosną. 
Sam król najmiłościwszy miał przybyć 
z rodziną na uroczystość odsłonięcia 
wielkiego ołtarza: a królewicz Fryde- 
ryk Jagiellończyk, biskup krakowski, 
zaproszony przez księdza Jorka 
Szwarca, archiprezbitera, proboszcza 
mariackiego, przyrzekł odprawić pierw- 
sze nabożeństwo. 

Przed szóstą rano przybieżał Stwosz 
do kościoła, choć właściwie nic tam 
już nie miał do roboty, ale niepokój i 
rozdrażnienie pędziły go z miejsca na 
miejsce; spodziewał się, że jeszcze 
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Ewangelia na niedzielę 23 po Ziel. Św. 


Gdy on to do nich mówił, oto książę 
jeden przystąpił i pokłonił mu się, mó- 
wiąc: Panie! Córka moja dopiero sko- 
nała, ale pójdź, włóż na nią rękę two- 
ją, a żyć będzie. A wstawszy Jezus, 
poszedł za nim i uczniowie jego. A oto 
niewiasta, która krwotok przez dwana- 
ście lat cierpiała, przystąpiła z tyłu i 
dotknęła się kraju szaty jego. Bo 
mówiła sama w sobie: Bylebym tylko 
dotknęła się szaty jego, będę zdrowa. 
A Jezus obróciwszy się i ujrzawszy ją, 


rzekł: Ufaj córko! Wiara twoja ciebie 
uzdrowiła. I uzdrowiona została nie- 
wiasta od onej godziny. A gdy przy- 
szedł Jezus w dom  książęcia j ujrzał 
fletnistów i tłum zgiełk czyniący, 
mówił: Odstąpcie; albowiem nie umar- 
ła dzieweczka, ale śpi. I śmiali się z 
niego. A gdy tłum wygnano, wyszedł 
i ujął rękę jej i powstała dzieweczka, 
I rozeszła się ta wieść po wszystkiej 
owej ziemi. 


Św. Mateusz 9, 18—26. 


najprędzej doczeka upragnionej go- 
dziny u stóp ołtarza, sam na sam ze 
swym dziełem. 


Usiadł w jednej z dalszych stall i 
patrzał. Wzrok jego posuwał się zwol- 
na po rzeźbie predelli tuż ponad men- 
są, gdzie rozgałęzione drzewo Jessego 
przedstawiało na swych konarach ge- 
neologię Najświętszej Maryi Panny. 
Podniósł oczy ku głównej Środkowej 
grupie... 

Poważne postacie Apostołów, obec- 
nych wedle legendy przy  zaśnięciu 
Matki-Dziewicy, proste, naturalne w 
ruchu, a pełne godności, świadczyły o 
potężnym geniuszu twórcy. Cała ta- 
jemnica odkupienia, od jasełek po- 
cząwszy aż do ukrzyżowania Chrystu- 
sa, cały szereg radości i boleści Ma- 
ryi Panny, wszystko znajdowało się 
wyraźnie przedstawione na bocznych 
skrzydłach tryptyku. Przepyszne 
ostrołukowe zdobienia wiązały cudny- 
mi gałęźmi te obrazy. Święci biskupi 
Wojciech i Stanisław, wierni słudzy 
Maryi, po obu stronach tryptyku; 
skrzydlate cherubiny słały się pod sto- 
py Matki Bożej, unoszącej się wraz z 
Synem ku niebu. A tam wysoko... u 
samego szczytu... majestat  Przenaj- 
świętszej Trójcy i Maryja w chwale 
wiekuistej, królowa nieba i ziemi. 

Oczy mistrza Wita jaśniały weselem 
i dumą. Po długiej chwili przysłonił 
twarz ręką i szukał w myśli obrazu, 
jaki pierwsza iskra natchnienia zbu- 
dziła w jego duszy.. Czy rzeczywi- 
stość odtwarzała wiernie ten ideał ? 

Odetchnął ciężko; jednym rzutem 
oka objął całość ołtarza i znowu twarz 
zasłonił, To wspaniałe, olbrzymie dzie- 
ło, kwiat jego talentu, korona jego ży- 
cia, to tylko blade odbicie cudnej pra- 
wdy zamkniętej w jego piersi, nikomu 
nie znanej, żadnym dłutem nie tknię- 
tej na wieki... 

Skoro tylko miłościwi państwo prze- 
stąpili próg kościoła, zabrzmiały orga- 
ny i z chóru popłynęła pieśń starodaw- 
na do Najśw. Panny: „O Gospodzie 
uwielbiona..' Olbrzymi kościół prze- 
pełniony był dostojnikami państwa, 


konsulami miejskimi z burmistrzem 
na czele i potężnym zastępem kupiec- 
twa a mieszczan krakowskich, o w 
dniu dzisiejszym święcili chlubę swej 
ofiarności dla Matki Boskiej. Oni to, 
bez udziału innych stanów, hojnymi 
składkami dali sposobność mistrzowi 
do stworzenia arcydzieła. Postroili się 
też na to swoje święto w co najbogat- 
sze żupany, szuby, kiereje; złote łańcu- 
chy błyszczały na piersiach mężczyzn, 
kosztowne manele na rękach, wspania- 
le kolce w uszach kobiet... 

Głowy pochyliły się nisko, balda- 
chim posuwał się zwolna ku prezbite- 
rium. 


— Gdzie Wawrzek”* -- szepnął 
Stwosz do Stanka. 
— Właśnie co wbiegł bocznymi 


drzwiami; stoi po prawej przy swoich 
ojcach. 

Powiedzże mu, aby miał nóż w po- 
gotowiu; ty stań po lewej, nie Spusz- 
czajcie oka ze mnie. — Wyjrzał przez 
szparę, 

No, w imie Boże... przecinać sznury! 
Z chrzęstem i łomotem opadła olbrzy- 
mia płachta płócienna na ziemię; służ- 
ba kościelna zasunęła ją w kąt. 

Z tysiąca piersi ludzkich, Ściśnio- 
nych nagle świętą grozą, wydarł Się 
stłumiony okrzyk... potem  westchnie- 
nie jękliwe poszło ku  ołtarzowi, po- 
tem cisza; nawet organy oniemiały, 

Chyba to nie kościół, a przedsionek 
nieba... grzeszne, niegodne tak wielkie- 
go szczęścia oczy ludzkie oglądają 
Matkę Zbawiciela w blasku chwały 
wiekuistej! 

Zgromadzony tłum utkwił pałające 
uwielbieniem oczy w ołtarzu i trwał 
bez ruchu w Świętym zapamiętaniu. 

Król Kazimierz przesunął ręką po 
oczach, odetchnął głęboko j postąpił 
parę kroków; Wit Stwosz podszedł 
również i schylił się dotykając ziemi 
beretem. 

— Niech was Bóg w zdrowiu chowa 
do setnych lat, mistrzu! — rzekł król 
serdecznie wzruszony — nijaka po- 
chwała, nijaka podzieka nie wypowie 
tego, co człek uczuwa stojąc nrzed wa- 
szym dziełem. Słowa krzepną na 
ustach; co byś rzekł, wszystko za 
mało, 

— W łaskawości wielkiej oceniacie 
moją pracę ponad zasługę, miłościwy 
panie — odpowiedział Stwosz — atoli 
z niezmierną uciechą słucham waszej 
mowy, lękałem się bowiem, czy nie 
jest pychą, a próżnym zarozumieniem 
to, com myślał poglądając sam na te 
wizerunki. Dzięki waszym słowom mo- 


z 


cić całości, 
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gę się radować spokojnie. 

— Za dzieło tak wielkiego kunsztu 
podziękuje wam potomność — ciągnął 
dalej król — ja zasie ino za to wdzię- 
czen jestem, żeście przysporzyli blasku 
memu panowaniu. Kto wspomni imię 
mistrza Wita, chyba i o Kazimierzu 
nie zabaczy. Bóg wam zapłać. 

Zdjął z siebie złoty łańcuch włoskiej 
roboty i włożył go na szyję Stwosza, 

A teraz — rzekł Kazimierz swobod- 
nym tonem — zechciejcie mi być prze- 
wodnikiem w oglądaniu ołtarza. 

Zbliżyli się obaj o tyle, by nie tra- 
a widzieć dokładnie szcze- 
góły i Stwosz wskazywał ręką poje- 
dyncze figury, tłumaczył i opowiadał, 

Wawrzuś wtuli? twarz we fałdy mat- 
czynego rańtucha i nie myślał o ni- 
czvm, nie patrzył na nikogo, jedno tyl- 
ko widział, że po tylu, tylu takich 
strasznie długich latach tęsknoty jest 
przy matusi, ma ją dziś i jutro i zaw- 
sze mieć może, kiedy tylko zechce... 
Poreba tak blisko! Podniósł głowę, 
spojrzał. 

» — Matusiu.. co wam? 

Wojciechowa patrzyła w ołtarz: z 
oczu jej ciche, kropelka za kropelką, 
spływały łzy. 

— Mateńko, co wam? — Nie wiem 
synku. 

Król Kazimierz zasiadł na podwyż- 
szeniu naprzeciw ołtarza, obok miał 
żonę i synów, a ksiądz biskup dopeł- 
niał poświęcenie. 

Przez wysokie, wydłużone okna za- 
szklone stubarwnymi szybami sączy- 
ło się złociste słońce, nabierając głębo- 
kich  przyćmionych kolorów, jakby 
promienie jego przenikały przez płatki 
kwiatów lub skrzydła motyle. Tęczowe 
smugi padały na strzeliste kwiatony 
tryptyku, ślizgały się po fałdzistych 
szatach i brodatvch twarzach aposto- 
lów, skrzyły w klejnotach zdobiących 
monarszą parę, igrały na łańcuchach 
mieszczan i złotogłowiach  mieszczek. 
Cały kościół tonął w tych bajecznych 
blaskach, mienił się i płonął i grzmiał 
dźwiękami organ, które uderzały o 
sklepienie. Była w tym wszystkim od- 
świętna tryumfalna radość tych bło- 
gosławionych  Jagiellońskich czasów, 
gdy zwycięstwa nad wrogiem, wewnę- 
trzne bogactwo i bujność duchowego 
życia dochodziły w Polsce do szczytu 
potęgi i chwały. 

Złamany zakon krzyżacki, świeże 
trzechkrotne zwycięstwo Olbrachta nad 
Tatarami, plemię Jagiellońskie na cze- 
skim tronie, kraj kwitnący, miasta za- 
sobne, drogi handlowe otwarte na 
wschód i zachód; w podziemiach ko- 
ścielnych na Skałce niedawna jeszcze 
trumna pierwszego dziejopisarza Pol- 
ski, Długosza, tu przed wiekopomnym 
swym dziełem Wit Stwosz, artysta 
największy w całej ówczesnej Europie; 
a gdzieś może w tłumie, nieznany niko- 
mu, szesnatoletni długowłosy młodzie- 
niaszek, żak przesławnej Akademii Kra- 
kowskiej Mikołaj Kopernik... 

A ztej ziemi płodnej w tyle wielkich 
dusz i wielkich dzieł wykwitają w tym 
pokoleniu kwiaty niebieskie... jedne 
zerwane już dłonią śmierci, inne roz- 
siewające jeszcze Świętość dokoła sie- 
bie: 

Jan Kanty, Szymon z Lipnicy, króle- 
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KRAKÓW. Kościół N. 


Kościół Mariacki przechodził różne 
fazy rozwoju. Wiadomo, na podstawie 
źródeł pisanych, że prezbiterium wy- 
stawiono około 1365 r. 

Wieża wyższa podzielona poziomymi 
grzymsami na  kandygnacje, dołem 
kwadratowa, górą przechodząca w 
znacznie wąższy ośmiobok, rozkwita u 
szczytu malowniczym hełmem,  złożo- 
nym z zaostrzonej iglicy, otoczonej 
mniejszymi wieżyczkami i ozdobionei 
w 17 w. koroną, symbolem Matki Bo- 
skiej. 


M. Panny 


wicz Kazimierz, Izajasz Boner, Stani- 
sław Kazimierczyk, Michał  Gedrojć, 
Ładysław z Gielniowa, Jan z Dukli. 

Biskup Fryderyk na stopniach ołta- 
rza podniósł oburącz promienistą mon- 
strancję, która jak słońce przez chmu- 
rv przeświecała przez gęste kłęby ka- 
dzidła. Pobłogosławił nią cały lud roz- 
modlony na klęczkach, po czym posta- 
wił ją na ołtarzu i zaintonował hymn 
św. Ambrożego, 
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Z wieży co godzinę rozbrzmiewa hejnal. 
Ozdobą Mariackiego kościoła jest 
wielki ołtarz (tryptyk) jakiego cal. 


Polska a może i Europa drugiego nie 
ma. Rzeżbiony z drzewa, odpowiedn:0 
malowany i złocony, jest orcydzielem 
Wita Stwosza, który pracował maŭ 
min 12slat Wysokość jego wynosi 4* 
stóp, szerokość 34, głębokość 2 stony. 
Obraz ten znowu w calej jego ozdobie 
można oglądać w kościele Mariac- 
kim. 

Drugą ozdobą są wspaniałe malowi- 
dła wykonane przez wielkiego Malarza 
Jana Matejkę. 


Potężny chór tysiącznych głosów zZ 
wonnym tumanem kadzideł wzbijał się 
w górę i płynął w tęczową  glorię, w 
łunę blasków i kolorów, pod sklepie- 
nie błękitne, usiane gwiazdkami... zda- 
wało się, że pójdzie aż w niebo, do stóp ` 
tronu Bożego, niosąc słowa podzięki | 
i chwały: 

Te Deum Laudamus! 
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